
Ur. 12. Mcfeofów, dnia 24. marca 19Si! r. Rok IV.
Wychodzi raz w tygodniu co sobotę.

Cena prenumeraty na poczcie 
i u agentów 50 gr. mieś., z od.iosz, 
60 gr., kwart. 1.50 zł., z o Inosz.
: 1.80 zł. :: GAZETA Cena numeru 15 gr.

Ogłoszenia 0.10 zł. za wiersz 
milimetrowy. Reklamy 0.15 zł. 
:: za wiersz milimetrowy. ”

MIKOŁOWSKA
Adres Redakcji i Administracji5 Mikołów, n\. Miarki 9. Telefon nr,, 6„

P r s e d  z e t  ł a s i l i  ortu S e j m u .
Co srwniłssie n«jji lego pierwsza sesla.

SejmS! k tó ry  by ł  dotąd  ot>niskicin 
nas?fego życia politycznego, terenem , 
na k tó rym  śc ie ra ły  się poglądy itzapa- 
t ryw an ia ,  s łow em  był polem b itw y  po­
litycznej —  dzięki dojściu do w ład zy  
m arsz . P iłsudsk iego  poza parlam entem , 
strac ił  na znaczeniu.

O sta tn ie  w y b o ry ,  do k tó rych  s taną ł 
i rząd, zd o b y w ając  pokaźną liczbę 130 
Jtosiów', zm ieniły  sy tuację  na  terenie 
par lam entu  dość radykaln ie .  C hcąc nie 
chcąc, g rupa  rz ąd o w a  musi w e j ś ^ n a  t e ­
ren sejm ow y, a tem sam em  p rz y w ró c ić  
rńu daw ne  znaczenie.

Rów noczilsnie w ch o d zą  na teren  
sejmu i inne g rupy  polityczne, bądź to 
w zmocnione, bądź  to uszczuplono.

J a k  ułożą się "Stosunki w p rzy sz ły m  
sejmie, jakie polityczne s tanow isko  zaj­
mą poszczególne grupy, w śród  k tó rych  
w  okresie dw uletn iego  zamilknięcia 
p ar lam en ta ry zm u  zajść m ogły  pow ażne  
zm iany, jak ą  politykę poprow adzi g rupa  
rz ąd o w a  —  oto pytania,  k tó re  cisną się 
dziś n a  usta  w szy s tk im .

A odpow iedzieć  na nic - to rzecz  
n ie ła tw a , skoro  na każdym  t r oku  n a ­
tra f iam y na zagadki.

N ow y Sejm nie jest bow iem  w  m o ż­
ności w y tw o rz y ć  .większość w y zn a jącą  
jeden k o n k re tn y  program , obejm ujący  
najw ażn ie jsze  zagadnienia  p aństw ow e , 
spo łeczne i gospodarcze . W ięk szo ść  t a ­
ka w obec  rozproszków ania"  s tro n n ic tw ' 
nic może się u tw o rzy ć ,  a tern sam em  
rząd nie będzie mógł l iczy ć ’ na rstafe 
oparc ie  się W' sw ych pracach  o w ię k ­
szość’ Izby. R ząd  będzie mógł liczyć na 
sw ój w łasn y  klub, o raz  na poparcie  
przez lew ą  albo p ra w ą  s tronę now ej’ 
izby; a zależeć to będzie  od tego jaką 
poli tykę będzie p row adzić  w  kraju  i na 
teren ie  parlam entu .

Dziś trudno przew idzieć  zam iary  
rządu. R ów nież  i trudno obliczyć co 
m oże zrobić Sejm, na co zdecyduje  się 
jego w iększość.

p b e c n ie  s ły s z y m y  ty lko pogłoski 
i kom binacje co do w y b o ru  m arsz a łk a  
Seimu, Na s tan o w isk o  to bardzo  w aż-  
ne i odpow iedzia lne w y su w a n e  są naj­
rozm aitsze  kand y d a tu ry ,  m ające m niej­
sze, lub w iększe szanse  przejścia. 
O statnib ' w  kw cstji  tej zab ra ł  głos m a r ­
szałek! P iłsudski —  w y s u w a ją c  k an d y ­
d a t u r ^  obecnego w icep rem iera  B artla  
na to s tanow isko . K an d y d a tu ra  ta w y ­
w o ła ła  w  prasie  g o rącą  dyskusję .  C zęść 
p ra sy  reprezen tu jące j lew icę  j a k 'P .  P.
S. i W y zw o len ie  w y p o w ied z ia ła  się 
p izcc iw k o  tej propozycji,  re sz ta  zaelio- 
v uje dotąd  reze rw ę .  K w estja  musi byc, 
za ła tw ioną  na p ie rw szym  posiedzeniu 
Izby, to też  nic długo d o w iem y  się kto 
zosta ł  m arszałk iem .

Inicjatywna p racy  now ego  p a r la ­
ment u będzie ieżeć p rzed ew szy s tk iem  
na najsilniejszej jego grupie na klubie^ 
poselskim w y b ra n y m  z listy  nr. 1, oraz 
na  rządzie. Rząd jednak dotąd nie 
zdradził  p rzed  nikim K-wych p lanów  
i tz am ia rćw  na p rzyszłość , z w ąc  |Jsię 
rządem  „m ilczkó\v“ . Klub zaś; poselski 
w y b ra n y  z listy  nr. 1 nic w y d a ł  jesz­
cze 's w e g o  p rog ram u  i nie ogłosił 
swflbh projektów/ prac  na  terenie  
Sejmu.

W  jakim k ierunku pójdą p race  i za-.' 
m ierzenia  w spom nianej g ru p y  —  t ru d ­
no' przypuścić;1 Najsilniejszy obóz no ­
w ego  Seim u popiera jący  rząd  m arsz . 
P iłsudskiego  sk łada  się z ba rdzo  ro z­
myci) e lem entów , o na jsp rzecznie jszych  
p io jek iach  i zam iarach . S ą  tam  p rz ed ­
staw iciele" w ielkiego przfemysłu i zie-

m iań s tw a  o poglądach k o n s e rw a ty w ­
nych i p raw ie  m o narch is tycznyc lą  są 
i rep rezen tanc i  lew icy  usposobieni b a r ­
dzo radykaln ie  i często  w/rogo do za­
m ierzeń i p lanów  sw y ch  kolegów/ klti- 
bc;w/ych z p raw icy .  Tr.uJno w ięc  us ta ­
lić będzie im jednolity plan działania.

W  każdym  razie a u to ry te t  m arsz . 
P iłsudskiego  nic dopuści do rozbicia się 
tej g ru p y  na szśreg- odłamów/. Sądząc  
zaś  po głdŚach jakie dosz ły ' do p rasy , 
klub ten będzie za jm ow ał w  sejmie sta­
now isko  p ra w ico w e  zarów/no w  pro- 
iektaeli u s tro jow y eh państwa, jak 
i zam ierzeniach  socjalnych.

W  zw iązku  z tym  socjaliści, k tó rzy  
pow iększyli w obecnym  Sejmie swój 
s tan  posiadania, jak  i Wyzw/olenie — 
zapow iadają  'w sw ej prasie  opozycję 
wmbec rządu  i w y s taw ie n ie  na m ar­
sza łka  ^yłasnej k an d y d a tu ry .  C zy  jed­
n ak  tak  Się stanie, czy  nie us tąp ią  w o ­
bec zam ia ró w  marsz. P iłsudskiego, dla 
k tó rego  cześć  tycli s tronn ic tw  żyw, 
sym patję  - zo b aczy m y  \v3majbliższej 
p rzyszłości.

J a k  zach o w a ją  się w  Sejmie stron­
nictw/a Chrzęść. D emokracji,  P ias ta  
i Z \v . Lud. Naród., tego dotąd  rów nież 
nie w iadom o. W obec  milczenia rządu 
i nie odkryc ia  ^ w y c h  zam ia ró w  
stronnictw/a te ustosunkują się p rz y ­
puszczalnie po ujaw nieniu  p rzez  rząd 
sw ych  zam iarów . <

Rówmież i mniejszości naro d o w e 
nic w /ypow iedzia ły  się jak będ ą  działać 
w  n o w y m  Sejmie. To też zagadka iło­
w ego  Sejm u będzie ro zw iązan a  z chw i­
la rozpoczęcia jego prac. Musimy w ięc 
do tego m om entu  cierpliw ie czekać, 
a d o w iem y  się. jąkimi kolejami potoczy 
się los naszego  państw/a.
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Skandaliczna decyzja p. Cilondra
Zabro nig on śpiewania 5,RQTY“ w szkołach.

Na Śląsku zaszed ł fakt, k tó ry  w y ­
w oła  oburzenie w  całej Polsce , d em a­
skując za razem  ja sk ra w o  rolę p ew n y ch  
czynników  m ięd zy n aro d o w y ch ,  kti iryrn 
konw encja  polsko-n iem iecka w  s p ra ­
wie G órnego  Ś lą ska  p o w ie rzy ła  opiekę 
nad m niejszościam i polskiemi i niemiee- 
kiemi na te ren ie  ca łego  Ś ląska. Miano­
wicie p rezy d en t  komisji m ieszanej dla 
G órnego  Ś ląska, S zw a jca r ,  p. Calon- 
der, w y d a ł  w dniu 25. lutego 1928 r. 
orzeczenie, w  k tó rem  pow iada , że „nie 
da' się pogodzić z konw encją  g en e w ­
ską", a b y  Rotę „śp iew ano  w  szkoł&eh 
polskiego G órnego  Ś ląska" .

O rzeczenie  to ukaza ło  się na sku tek  
skargi „V olksbundu“ p rzec iw  pos tępo­
w aniu  k ie ro w n ik a  szkoły  M adeja  w o b ec  
ucznia Malctzkiego i nakazan iu  Drzez 
niego odśp iew ania  szkole „R oty" .  F ak -  
uiego odśp iew ania  w  szkole „R oty  . 
E ak ty  te zasz ły  dn. 21. lis topada 19S5 r. 
stości ku czci B o les ław a  Chrobrego . 
Nauczyciel M adej w ygłos ił  p a tr io ty czn e  
p: zemów ienic, musiał jednak  skarc ić  za 
n ies tosow ne zachow an ie  się n iem iec­
kiego ucznia, Maletzkiego, poczem  za ­
in tonow ał p rz y ję ty  w  całej Polsce hym n 
„R otę 1̂

P rez y d en t  C alonder odrzucił co- 
p ra w d a  skargę, jeśli chodzi o naganę, 
udzieloną M aletzkiem u, lecz w sp raw ie  
Roty  p rzychy li ł  się ca łkow ic ie  do s ta ­
now iska  „Yolksbundu", tw ie rd ząc , '  że 
nie da  się „pogodzić z duchem  k o n w e m  
cji genew skiej,  jeżeli w  szkołach  G ó r­
nego Ś lą sk a  za rządza  się lub toleruje 
śp iew anie  pieśni, w y ra ża ją ce j  uczucie 
zemsty, n ienaw iśc i lub pogardy  dla n a ­
rodow ości jednej z obu części ludności". 
Zdaniem  p. Calondera , ta k ą  n ienaw iść  
i p o g ard ę  w y ra ż a  „R ota" .

O rzeczen ie  p. C a londera  jest w p ro s t  
n ies łychane, za ró w n o  pod w zg lędem  
rzeczow ym , jak  i formalnym. Z w ro tk i 
„R oty" ,  naw ołu jące  do czujności w obec  
Niemiec i ob ro n y  polskich idea łów  n a ­
ro d o w y ch  m ają  znaczenie i w a r to ść  
p rzed ew szy s tk iem  n a  zag rożonym  G ór­
nym  Śląsku. Nie dz iw im y się, że 
„V olksbund“ pragn ie  p rzec iw dzia łać  
rozw ojow i uczuć n a ro d o w y ch  w śród  
polskiej ludności na  Śląsku, lecz na  ja­
kiej zasadzie  p. C alonder w y d a je  n a ­
kazy, o b raża jące  pa tr io ty czn e  uczucia 
w olnego  narodu  polskiego, k tó ry  tego 
rodzaju  n ak a zó w  nie słuchał g dy  w y ­
chodziły  od w ła d z  zaborczych .

W iad o m o  było, że p. C alonder po- 
’ zesta je  w  jak  najserdeczn ie jszych  s to ­

sunkach z k ierow nikam i „Yolksbundu",

że kom isja m ieszana, p rz y b ra ła  c h a ra k ­
ter  czys to  niemiecki, że sam p. Caloii- 
d e r  posługuje się ty lko językiem  nie­
mieckim i nie p rz es trze g a  przep isów  
konw encji genew skiej  o rów norzędno- 
ści ję zy k ó w  polskiego i niemieckiego 
w  urzędow an iu  komisji, jednak  tak  ja­
sk raw eg o  zaga lopow an ia  się na rzecz  
„V olksbundu“,  jeszcze dotychczaSi nie 
było. P . C alonder nie uśw iadam ia  so­
bie widocznie jeszcze,gjze P o lska  jest 
niepodległa, a że on w ład zą  zaborczą  
nie jest.

Z p. Calondrein  w inno się^stanowczo 
skończyć! R ząd  polski n iew ątp liw ie

A by k o rzy s tać  z tego olbrzym iego 
zasobu w iedzy  wszelakiej i ca łego  s z e ­
regu m iłych ro z ry w e k  jakie drogą nie­
w idzialnych fal rad jow ych  p rzesy ła ją  
do najbardziej oddalonych zak ą tk ó w  
kra ju  naszego, polskie stacje rad jow e, 
t rz e b a  mieć spec ja lny  ap a ra t  rad iow y. 
Z asadniczo w y b ó r  ap a ra tu  za lężj  od 
odległości, jak a  dzieli chcącego  za łożyć  
u siebie ap a ra t  od najbliższej stacji n a ­
daw czej.

A p a ra ty  rad jow e  dzielą się na tanie 
t. zw . k ry sz ta łk o w e  lub d e tek to row e, 
i na d roższe i n aw e t  bardzo  drogie lam­
pow e. Różnica w  działaniu ap a ra tu  
k ry sz ta łk o w eg o  i lam pow ego  polega 
na  tem, że przez  ap a ra t  k rysz ta łków  y 
słuchać  m ożem y audycji każdej stacji 
ty lko w  pew nej określonej od niej od­
ległości, zależnie od s iły  z jak ą  stacja  
ta w y s y ła  fale rad io w e ;  p rzez  ap a ra t  
lam p o w y  odbierać  m ożna  te sam e stacje  
n ad aw cze  z odległości daleko w iększej 
p rzy tem  im ap a ra t  posiada w ięcej lamp, 
tern więcej stacji n a w e t  zag ran icznych  
m ożna w danej okolicy  p rzez  niego od­
b ierać  i odbiór będzie silniejszy.

D o ty ch czas  w  Polsce m a m y  pięć 
stacji rad jo w y ch  n ad a w c z y c h :  w  W a r ­
szaw ie , K atow icach, Poznaniu , Wilnie 
i K rakow ie ;  siła tych  stacji jest różna, 
w ięc i p rzez  a p a ra ty  k ry sz ta łk o w e  
stacje  te s łychać  z ró żn y ch  odległości. 
N ajdalsza odległość, z jakiej odbierać  
m ożna  p rzez  k ry sz ta ł  s tację  W a r s z a w ­
ską  w ynosi  100 klm„ K a to w ick ą  120 
kim., K rak o w sk ą  30 kim., W ileńską  
30 klin., P o zn ań sk ą  50 kim.; jes t  to tak  
zw an y  zaciąg  d e te k to ro w y  tych  stacji. 
O soby  w ięc za m ieszka łe  w  odległo-

sk o rz y s ta  z ostatn iego  faktu  tu  p rz y to ­
czonego, ab y  dom agać  się od Ligi Na­
ro d ó w  odw ołan ia  sw eg o  germ anofil-  
Śkiego rep rezen tan ta .  P an u  C alondrow i 
sądz im y nie pom ogą już jego podróże  
do Berlina, ani pom oc jego niem ieckich 
przy jació ł  i popleczników.

P an  C alonder sw ojem  orzeczen iem  
w sp raw ie  „R o ty "  straci! o s ta teczne  
zaufanie ludności polskiej na  Ś ląsku  
o raz  całego n a rodu  polskiego, k tó ry  
p rzes ta ł  w idz ieć  w  komisji m ieszanej 
b ez s tro n n y  organ  Ligi N arodów . Ni- 
nien w ięc  Śląsk  opuścić s tanow czo!

sciacb nie p rz ew y ższ a jąc y ch  w y ż e j  po­
danych  od stacji nadaw czy ch ,  m ogą 
po s łu g iw ać  się ap a ra tam i k ry sz ta łk o -  
wemi, dającem i b ard zo  c z y s ty  odbiór, 
a g łó w n a  za le ta  ich, to  taniość i p ro s ta  
konstrukcja ,  pozw ala jąca  każdem u n a ­
w e t  nie m ającem u pojęcia o radjo, w y ­
konać w łasnem i siłami taki a p a ra t  w e- ' 
d ług n ab y teg o  w z o ru  t. zw . szem atu . 
C eny  a p a ra tó w  d e tek to ro w y ch  za  ca ły  
kom plet w a h a ją  się od 50 zł.

Jeszcze  jedną zale tę  posiada ap a ra t  
k ry s z ta łk o w y  —  przez  działanie  jego 
nic się*, nie zu ży w a ,  żadnych  d oda tko ­
w y ch  kosz tów  na zam ianę zu ży tych  
części itp. pos iadacz  jego nie ponosi. 
Ze w zględu  na  taniość, tak  p ro s tą  bu ­
dow ę, że dziecko n aw e t  m oże  go n a ­
s taw iać  i na t rw a ło ś ć  tego apara tu ,  
znaleźć się on powinien w  k aż d y m  do­
mu, w  każdej rodzinie zamieszkałe, 
w  takiej odległości od stacji n adaw cze j ,  
w  k tórej odbiór na k ry sz ta ł  będzie  
m ożliwy.

A p a ra ty  lam pow e są d roższe  i b u ­
d o w a  ich nie jest tak  prosta .  C en a  ich 
w a h a  się od 200 zł. do 700 zł. i w yże j ,  
zaleśnie od ilości lamp, jak ą  posiadają 
bo m ogą być  1-, 2-, 3-, 4-, 5-cio i w ię ­
cej lam pow e. A para ty  lam pow e w y m a ­
gają umiejętnej obsługi, a  posiadanie  
ap a ra tu  tak iego  po łączone  jes t  z nie- 
wielkiemi, lecz stale p o w ta rza jącem i 
się w y d a tk a m i;  t rz e b a  je bow iem  za­
silać stale p rą d em  e lek try czn y m , k tó ry  
czerp iem y  z p rz y rz ą d ó w  zw an y ch  aku ­
m ulatoram i i baterją ,  o tóż ład o w an ie  
ak u m u la to ra  n o w ą  ilością e lek try czn o ­
ści o raz  zam iana  zu ż y w a jąc y ch  się 
baterji  pociąga za sobą p ew n e  w y d a tk i .

A p a r a t y  r a d i o w e .
Jakie ich rodzaje.
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Ale'#, też korzyśc i z ap a ra tu  lam po­
w e g o  m ogą h y c  daleko w iększe  niż 
z k ry sz ta łk o w eg o ;  s łychać  przez ap a ­
ra t  lam pow y daleko silniej, i w jednej 
chwili p rzez  pokręcenie rączki p rzy  
aparac ie ,  p rzerzucić  się m ożna od jed­
nej stacji do drugiej, z Polski do Nie­
miec, W iedn ia  itd. Silne ap a ra ty  lam ­
p o w e  odbiera ją  n aw e t  w szy s tk ie  stacje  
nie ty lko  Polsk i ale i zagran iczne. W y ­
b ó r  odpow iedniego  ap a ra tu  nie będzie 
trudny, skoro  chcący  go nabyć  m iesz­
k a  w  obrębie  zasięgu de tek to row ego

(— ) Pogłoski o zm ianach na w yższych  
stanowiskach.

W  W a rsz a w ie  k rą ż ą  pogłoski, że 
n a ty ch m ias t  po zw oiai ni izby  nastąpią 
pow ażne  przesuuręcia  w administracji 
p ańs tw ow ej.  M iędzy innymi, wedł ug  
ty ch  pogłosek, d o ty ch czaso w y  woje-, 
w oda pom orski M łodzianowski m iałby 
objąć w o jew odztw o  w ołyńsk ie ,  w o je ­
w o d a  w a rszaw sk i  T w a rd o  objąłby w o­
jew ó d z tw o  pomorskie, w o jew o d a  w i ­
leński R aczkiew icz —  Poznań , a dw-aj 
ministrow-te, o k tó rych  dymisji k ra^ą  
pogłoski, t. j. pp. M ey sz to w icz  i Ro- 
mocl i objęliby p ie rw szy  Wilno, drugi 
W a rs z a w ę .  Są to pogłoski, fak tem  jest 
jednak ustąpienie w o jew o d y ’..- poznań­
skiego Bnińskiegó z za jm ow anego  s ta ­
nowiska.

(— ) P rze d  rokowaniam i z Litwą.
Rząd litewski zgodził się na propo­

zycję  polska.!:odbycia konferencji l i tew ­
sko-polskiej dnia 30. b. m. w  Królewcu. 
Na czele delegacji polskiej s tanie min. 
Zaleski, litewskiej W ald em ara s .  W y ­
jazd  delegacji polskiej do ro k o w ań  pol­
sko-li tew skich  nastapi dnia 28. b. ni. 
W  sk ład  delegacji w e jdą  oprócz min. 
sprawa zagr. Zalesk iego: naczelnik w y ­
działu  trak ta tów  m ięd zy n aro d o w y ch  
p. T arn o w sk i ,  naczelnik w y d z .  w sch o d ­
n iego p. H ołów ko o raz  rad ca  Szum la- 
kow ski, k ie row nik  sek re te r ja tu  mini­
s t r a :  ponadto  w  skład delegacji wejdzie  
jeszcze  7 ekspertów . Podczas  konfe­
rencji polsko-litew skiej mają być  om ó­
w io n e  rów nież  sp ra w y  n a tu ry  gospo­
darczej, p rz ed ew sz y s tk ie m  k w est ja  
u reg u lo w an ia  stos.unków' handlow ych 
nolsko-litew skich o raz  sp ław u  na 
Niemnie.

(— ) W ykańczanie gm achu Sejmu.
W y k ań czan ie  now ej sali se jm ow ej 

szybko  dobiega końca. Od poniedzia ł­
ku u s taw ian e  są ł a w y  poselskie z d ę ­
bow ego  drzewni. Ł a w y  u s taw ian e  -są 
v  dziesięć rzędów w  półkole,j^dokola

jednej ze stacyj, w y s ta rc z y '  tu ap a ra t  
k ry sz ta łk o w y ,  w  odległościach dal­
szych  posługiw ać się na leży  apara tam i 
lam pow em u N a b y w ać  a p a ra ty  nalepy 
ty lko  w firm ach p ierw szo rzędnych , m a 
się wńedy pew ność ,  że kupiony j&parat 
będzie dobrze  działał. C hcąc p rzy jść  
rad jo -am ato rom  z pomocą, W y d z ia ł  
P ro p ag a n d y  P olsk iego  R ad ja  ul. N iecała 
2 -W arsza w a ,  udziela bezpła tn ie  d rogą  
l is tow ą porad  w  zakres ie  sp ra w  rad io ­
w ych.

s tołu m arsza łk o w sk ieg o  i t ry b u n y  dla 
imnvcy. T ry b u n a  mówmy będzie ozdo® 
iftona herbam i w szy s tk ich  wojew ództw  
R zeczypospolitej,  rzeźbionem i w  d rz e ­
wne.
(— ) Kongres pokojow y w  W arszaw ie.

W  dniach od 25 do 29 b. m. o dbę­
dzie się w  W arszaw ue m ię d z y n a r o d o w i  
kongres  pokojow y, 26. z rzędu. Lema­
tem- obrad  będzie m. *in. sp ra w a  ro z ­
brojenia, porozum ienia ekonom icznego 
naro d ó w  o raz  zagadnien ie  aktualne, 
jak sy tuac ja  wy (Rinnach, kw-ćstja pan ­
eu ropejska  itp. Na konferencję m a 
p rz y b y ć  około 2G0 u czes tn ik ó w  
z w szys tk ich  krajów Ł nropy. P o  zam ­
knięciu obrad  odbędzie się w y c ieczk a  
delega tów  do K rakow a, L w o w a  f Z a­
kopanego.

(— ) Dymisja Gen. Sikorskiego.
V\ e w /o re k  21. b. ńi. b. p rem ie r  i b. 

m inister Sprawa W ojskow ych , a o s ta t ­
nio dow ódca  O. K. L w ó w , gen. dyw . 
W ładysław ’ Sikorski, decyzją  m iaro ­
dajnych czy n n ik ó w  zosta ł  przeniesiony 
ŵ  stan n iecz y n n y 'd o  dyspozycji p. m i­
n is tra  Spraw' W o jsk o w y ch .  W ed ług  
w ia rogodnych  pog łosek  za n a jp o w aż­
niejszego k an d y d a ta  n a  n as tęp cę  gen. 
S ikorsk iego  uchodzi gen. Popow icz ,  do­
w ó d c a  I. dywizji piechoty.

(— ) Król Afganistanu przyjedzie.
D ow iadujem y się. że przy jazd  kró la  

Afganistanu Am anullaha L  i jego żony 
Suriji do W a r s z a w y  nas tąp i s tanow czo  
około 2(Ł kw ietnia .

(— ) Złoto dla Banku Polskiego.
Jak  informuje w icep rezes  Banku 

Polsk iego  p. M łynarsk i,  B an k  Polski 
czynić  będzie  w dalszym  ciąg,u zakupy  
zło ta  celem p o k ry c ia  banknotów , b ę ­
dących  w  obiegu. W  najbliższej p rz y ­
szłości B an k  Polski zakupi z ło ta  w a r ­
tości 10 milj. zł. T y m  razem  kruszec  
zostan ie  zakupiony  nie, jak  do tychczas  
w  Anglji, lecz w  S tan ach  Zjedno­
czonych.

Ks. Biskupi polscy
w Rzymie.

W  roku b ieżącym  obow iązuje bisku­
pów  polskich podróż do Rzym u, do 
g robów  św . Apostołów', a b y  osobiście 
z azn aczy ć  sw o ją  łączność  ze Stolicą 
A postolską i opow iedzieć Ojcu św.
0 stanie diecezji. S p raw o zd an ie  na 
piśmie sk łada  się w ed łu g  kw estionar iu ­
sza, k tó ry  w  dniu 4. lis topada 1828 r. 
w y d a ła  św . K ongregacja  K onsystorska- 
a któryby;.’ stu g łów nie jszych  pytaniach 
obejmuje ca łoksz ta ł t  B p raw  kościel­
nych, a m ianow icie  dzieje diecezji i ka­
tedry ,  m ają tek  kościelny, urządzenia
1 zak łady ,  w ia rę  i kult Boży, obowiązki 
biskupie, kurję, sem inarjum j kler, kapi­
tułę, dziekanów', p roboszczów , zakony, 
w iernych  i w szy s tk o  to S c o  się w iąże  
z Kościołem. Z w yk le  K ongregacja  rze­
czona po p ew n y m  czasie i po zbadaniu 
sp raw o zd an ia  nad sy ła  b iskupów / sw o­
je uw agi i wnskazówki.

T en  w łaśn ie  obow iązek  pragnie 
E piskopat Polski w y k o n ać  w tym  ro­
ku. O becnie b aw /ą  w R zym ie  księża 
biskupi N owak, W a łę g a  i Lisiecki. Pod  
koniec m a rc a  b. r. uda się ad limina 
A postolorum  J. E. ks. biskup Fulman 
z Lublina.

Mowa pos. Baezewsk-iego
w  Sejm ie pruskim ,

W  sejmie prusk im  w dyskusji nad 
budżetem  m in is te rs tw a  o św ia ty  w y g ło ­
sił p rzem ów ien ie  poseł mniejszości pol­
skiej w  Niemczech B aczcw sk i ,  k tó ry  
naw iązu jąc  do kam panji p ra sy  niemiec­
kiej w  sprawne „ucisku" mniejszości 
niemieckiej w T yro lu  i do m o w y  Mus- 
soliniego, k tó ra  wywm lala tak  wuelkie 
oburzenie w  prasie  i opinji publicznej 
w' Niemczech ośw iadczy ł,  że l.udność 
polska, i inne mniejszości na rodow e 
w* Niemczech bynajm niej nie są przez 
N iem cy t rak to w a n e  inaczej, niż r z e k o  
n;o Ina być  traktowania mniejszość nie­
m iecka  w  Tyrolu .

P ra s a  niem iecka i opinja publiczna 
Niemiec — ośw iadczy ł  poseł nie ma 
żadnego  m oralnego  prąkva oburzać  się. 
na  rzek o m y  ucisk N iem ców  w' Tyrolu , 
skoro  N iem cy trak tu ją  u siebie mniej­
szości narodow'e w  ten sam  sposób.

M ó w ca  p rzypom nia ł politykę Prus 
w obec P olaków  przed  wojną, p rz y ta ­
czając ustaw ę w yw ła szczen io w ą , sp ra­
w y  szkolne, i t. zw . ustaw ę kagańco­
w ą zabran ia jącą  u ży w an ia  języka  pol­
sk iego  na  zebraniach  i ośwnadczył, że 
taka sama polityka w ynaradaw iania  
i ucisku prowadzona jest w  dalszvm  
ciągu w' zmienionej tylko formie ze­
w nętrznej.

H M H H B - H H n R D B iL  B U  W  E i m B i H M  ■  ■

Wiadomości polityczne.
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Na 150 000 dzieci polskich w  Niem ­
czech za ledw ie 2000 uczy  się religji po 
polsku. Jeżeli p rasa  n iem iecka n a z y w a  
słowa,. M ussoliniego brutalnemi, to m e­
tody pruskie s to so w an e  do mniejszości 
narodow ej w  Niemczech, są  jeszcze 
brutalniejsze.

+  Prezydent m. K atowic ustępuje.
P re z y d e n t  m ias ta  K a tow ic  dr. Al­

fons Górnik  w  najb liższych dniach po­
daje się do dymisji ze w zg lędu  n a  lichy 
s tan  zdrow ia . P . dr. G órn ik  by ł p rzez  
sześć lat p rezy d en tem  K atow ic. W sz e l­
kie pogłoski, jakoby p. dr. Górnik  podał 
się na em ery tu rę  ze w z g lęd ó w  politycH- 
nycli są w  zupełności n iepraw dziw e . 
Jed y n y m  pow odem  jego usunięcia  się 
z p re zy d en tu ry  jest choroba.

-T O dnowienie b. w ieży  Bism arcka.
S ta ran iem  W y d z ia łu  P o w ia to w eg o  

w K atow icach  w szczę te  zos taną  prace 
nad odnow ieniem  daw nej w ież y  Bis- 
rnarka \V t. zw. „T ró jkącie  t rzech  c e ­
sa rz y "  [w S łu p n e j  koło M ysłowic. Na 
miejscu, w  k tó ry m  daw niej w idniał 
czarny  orzeł  pruski um ieszczona będzie 
p łask o rzeźb a  a r ty s ty  rzeźb. C horem - 
balskiego, p rzed s taw ia jąca  popiersie 
T ad eu sza  Kościuszki. U ro czy s te  od­
słonięcie tej p łask o rzeźb y  odbędzie się 
w  dniu 3. m aja  b. r.

+  Zapomogi dla inw alidów  woj.
D ow iadu jem y się, iż Ś ląsk ' U rząd  

W ojew ódzki p rz y zn a ł  ciężko uszkodzo­
nym inwalidom  w o jen n y m  jednorazo-

W  trakcie  tego p rzem ów ien ia  w ice- 
'p .rzbwodniczący sejmu pos. Kries chciał 
pos. B aezew skiem u odebrać  głos, w ięk ­
szość  jednak  izby sp rzec iw iła  się temu. 
Pos. Kries ustąpi! w o b e c  tego z p rze ­
w odn ic tw a .

w ą  zapom ogę w  w ysokośc i 28 zloty eh, 
k tó re  to zapomogi w y p łaco n e  zostaną 
p rzez  p ow ołane  urzędy . P o za tem  in­
walidzi wojenni, k tó rzy  posiadają  ko n ­
cesje m ogą na uruchom ienie w zgl. po ­
w iększenie  sw eg o  p rzeds ięb io rs tw a  
u zy sk a ć  pożyczkę. Refiektanci mają 
w  ty m  celu w n ieść  u m o ty w o w an e  po­
dania  do p rzy n a leżn eg o  S ta ro s tw a ,  — 
gdzie też udzielane będ ą  w szelk ie  in­
formacje. (Udzielają je oddzia ły  opieki 
nad  inwalidami).

+  Rozruchy na Śląsku liiem.
W  bieżącym  tygodniu  m ia ły  miejsce 

k rw a w e  roz ruchy  n a  Śląsku niem iec­
kim w  czasie licytacji u rządzone j p rzez  
w ład z e  poda tkow e . Polic ja  m usiała 
w y s ta w ić  p rzec iw  1000 zg ro m adzonym  
rolnikom karabin  m aszy n o w y . Dzięki 
in terw encji  p rz y w ó d c ó w  L an ćbundu  
udało się zapobiec p rze lew ow i krw i.

+  K redyty budowlane.
W  celu um ożliw ienia  dzielnicy ślą­

skiej k o rzy s tan ie  z k re d y tó w  b udow la­
nych  w  B anku G o sp o d ars tw a  K ra jo w e­
go, zosta ł  obecnie p rzy  oddziale k a to ­
w ickim  uruchom iony dział kredytów

budow lanych . B an k  będzie udzielał 
k re d y tó w  na b udow ę dom ów  m u ro w a ­
nych  w' m iastach  p o w ia to w y c h  o raz  
m iejscow ościach, # '  k tó ry ch  n a  m o cy  
u ch w ały  ra d y  nadzorczej,  b an k  m oże 
udzielać p ożyczek  d łu g o te rm inow ych  

Tb listach za s taw n y ch .  W a ru n k i  po ­
życzki będą takie same, jak n a  ca łym  
teren ie  p ań s tw a .  P o  informacje należy 
się z w ra c a ć  wyprost do B anku  G ospo­
d a r s tw a  Krajow ego.

+  W ęgiel śląski dla Norwegji.
N orw esk ie  koleje p a ń s tw o w e  zak u ­

piły  ostatn io  d rogą  p rz e ta rg u  25 tys. 
ton w ę g la  górnośląskiego, k tó ry  jest 
o 6 p en só w  na tonie) tań szy  od w ęgla  
z N ew  Castle, k tó ry  kosztuje  14 sz. 3. d. 
P ró c z  tego zak o n trak to w an o  w  Po lsce  
54 tys.  ton w ęgla  kam iennego.

+  O ile podrożeje w ęg ie l?
Na najbliższem posiedzeniu  Komi­

tetu  Ekonom icznego R ad y  m in is trów  
będzie ro z w aża n a  s p ra w a  podw yżk i 
cen w ęgla .  Rząd, o ile nam  w iadom o, 

|  go tów  jes t  zgodzić się na jw yżej  na  
ld  proc. p o d w yżkę .  P rz e m y s ło w c y  
żądają  podw yżk i 20-procentow ej,  k tó ra  
jednak  nie zostan ie  p rzyznana .

Kto mcici posiadać
bron palna?

M in is te r s tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
po lec iło , ab y ' p o z w o le n ia  n a  p o s ia d a n ie  
bSjbni p a ln e j, m a ło k a lib ro w e j u ż y w a n e j 
d o  ce lów  sp o r to w y c h , ja k  ró w n ie ż  a m u ­
n ic ji,  b y ły  w y d a w a n e  bez  tru d n o ś c i ,  o ile  
s ta r a ją c y  s ię : o  b ro ń  d a ją  d o s ta te c z n ą  rę -  
Jfo jm ic , że n ie  u ż y ją  je j d o  ce ló w  nieclo-

Z Wojcw idztwa Śląskiego.

PAltABASZ.
(Dokończenie).

 o------
— Tak jak ty, nie postępował ze mną 

nikt dotąd jeszcze. Coś nowego, dotąd 
nieznanego napełnia moją pierś i głowę... 
coś, czego nazwać nie umiem . . .  Masz 
pieniądze, weź je . . .  nie chcę ich teraz — 
to ja rzeczywiście zabiłem tego kupca.

Gospodarz domu, słysząc te słowa, 
odsuną} rękę Barabasza z pieniędzmi i za­
płakał.

Ten schwycił się rozpaczliwie za gło­
wę, wołając:

— Nieszczęsny, co ja zrobiłem1 Zabi­
łem twego krewnego! Teraz mnie w y­
dasz niechybnie!

Ale gospodarz odpowiedział:
— Nie bój się. Zabity ów nie był mo­

im krewnym, ani nawet znajomym. Nie 
widziałem go nigdy.

— Więc dlaczegóż płaczesz nad zabi­
ciem obcego ci człowieka?

— Każdy człowiek jest mi bratem — 
odparł gospodarz domu.

— I j a ? . . .  — spytał zdumiony B ara­
basz — wszak powiedziałeś „Każdy".

— I ty  — brzmiała odpowiedź.
— I ty  — płakałbyś, skoroby mnie 

zabito?
— Płakałbym.
— Jaki z ciebie inny człowiek — rzekł 

Barabasz, i umilkli obaj.
Już za wrotami miasta, w  polu rzekł 

Barabasz:
— Gdyby mnie jednak znaleziono z 

tobą razem — nie uszedłoyś i ty  kary.
Dziwny człowiek wzruszył ramionami.
Niedługo się rozstali. W krótce potem 

Barabasz, ukrywszy się za kamieniami, 
oczekiwał nadchodzącego podróżnego; już 
zamierzył się w  niego kamieniem, gdy 
nagle przyszła mu myśl do głowy:

— Znajdą trupa i ten dziwny cziowiek, 
który mieszka w  mieście, dowie się, że to 
ja zrobiłem. Będzie płakał i powie:

— Dobry Barabasz, ja go ukryłem w 
niebezpieczeństwie, a on zabija moich
1 naci.

I Barabasz nie rzucił kamieniem, ukrył 
się lepiej w zasadzce i odprowadził po­
dróżnego wzrokiem daleko, póki tenże nie 
zniknął za Igórą.

Dziwna była ta zmiana dla samego 
Barabasza.

Lecz nazajutrz wieczorem znów prze­
puścił jednego podróżnego, nie zabił go, 
potem jeszcze jednego i jeszcze, i jesz­
cze . . .  mimo, że każdy z nich nic był dalej 
nad dwa kroki od zasadzki.

Trzeciego dnia zmęczony głodem Ba­
rabasz poszedł do domuj^wego dziwnego 
znajomego i rzekł mu:

— Widzisz, ja mogę z głodu umrzeć, 
nie zabijam nikogo przez myśl o tobie, nie 
mam co jeść — nakarmże mnie.

Gospodarz 1 domu chętnie nakarmił i 
napoił nawracającego się grzesznika, po­
łożył go na swem łóżku, aby przespał się 
spokojnie. Ale Barabasz nie mógł zasnąć, 
tylko ciągle rozmyślał nad tem co z nim 
teraz hędzie.

— To dziwne — myślał — jakże ja te ­
raz żyć będę'J JeśJi przy każdej sposo­
bności ograbienia kolgoś będę się tak na­
myślał, toż ja nigdy nikogo nie zabiję. A 
nie myśleć tak — już nie moge.

— Cóż teraz ze rnna będzie?
Nazajutrz wrócił w góry w głębokiej 

zadumie, a za dwa dni znów szedł do mia­
sta, umierający z głodu, do swego znajo­
mego, wołając:
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Ęwolonych. N ie le tn im  pozwolenia m o g ą  
być w y d aw ane  tylko za poręczeniem  lub 
na odpowiedzialność rodziców  lub »Śpie- 
k tn ó w .

Y Y y n iien iąn a .b ro u  m o że  b y ^ u ż y w ;a ita  
w  z a sa d z ie  ty lk o  do  s tr z e la n ia  do ta rc z y . 
U ż y w a n ie  je j w in n y m  ce lu  i w  in n y  sp o ­
sób  bez w y p e łn ie n ia  o g ó ln y c h  'w a ru n k ó w .

Imieniny Marszalka Piłsudskiego
w !1ikQJovr ?.

U roczystości  zw iązane  z O bchodem  
Imienin M arszałka Józefa  P iłsudskiego  
o d b y ły  się w  M ikołow ie dn. 18. 3. 28.
0  godz. 9 zeb ra ły  sigma ry n k u :  szkoły, 
o: k ies tra  podoficerów  re ze rw y ,  p rzed ­
stawicie le M agistratu  i R ady  Miejskiej 
z. p. burm is trzem  Kojem na czele, 
p rzeds taw ic ie le  w szy s tk ich  u rzędów
1 zakładów , zaw odnicy  do m arszu, 
zw iązki należące do przysposob ien ia  
w o jsk o w eg o  i inne s to w arzy szen ia  
w Mikołowie. O godz. 9 min. 30 ruszył 
pochód p rzez  pó łnocną  część m ias ta  do 
kościoła.

W  s ta ry m  kościele dla szkół odpra- 
w ił M szę św . ks. prof. Tom ala, w  ko­
ściele zaś parafialnym  odpraw ił  M szę 
św . i w ygłosił  kazanie ks. M adla. P o  
n abożeńs tw ie  odby ł się pochód w  po­
łudniowej części m ias tą  a na ry n k u  za- 
Kończył się defiladą.

O godz. 12 w  sali Hotelu Polskiego 
o d b y ła  sie akadem ja. S ło w o  w stępne  
w y p o w ie d z ia ł  p. b u rm is trz  Koj. Tow .

—• Nakarm mnie, głodny jestem, znów 
nikogo nic ograbiłem ani zabiłem!

Istotnie zabójstw koło Jerozolimy wię­
cej nie było. Swobodnie odetchnięto. Na­
w et wieczorami można było spokojnie i 
bezpiecznie chodzić po drodze, podczas 
gdy Barabasz ikry! się za kamieniami z 
gorejącemt od1 głodu oczyma.

Mówiono:
— Barabasz opuścił nasz kraj, — a na­

wet: — Barabasz umarł.
Gdy nagłe pewnego wieczoru rozległy 

się krzyki u wrót miasta:
— Trzymajcie tego człowieka — to 

Barabasz!
Ktoś poznał Igo, gdy szedł do swego 

znajomego zaspokoić głód.
Rzucono się na niego, związano powro­

zami, zbito i wrzucono do więzienia, a na­
stępnego dnia sprowadzuno przed sę­
dziów.

— Tobie imię Barabasz? — brzmiało 
Pytanie sędziego.

— Rzeczywiście tak się nazywam — 
odpowiedział Barabasz; — lecz to jeszcze 
de występek tak się nazywać dS ty  się 

Przecież jakoś nazywasz. Za cóż mnie 
owiązali i trzymają w  więzieniu?

d o ty c z ą c y c h  u ż y w a m a  b ro n i,  n ie  je s t  d o ­
p u sz cz a ln e . ^ 'ę isź e n ie  b ro n i p o z a  s tr z e l­
n ic ą  lub  p o za  d o m e m  d o zw o lo n e  je s t ty lk o  
w' fu te ra le  i n ie n a b ite j. W y ją te k  s ta n o ­
w ią  z w a r te  o d d z ia ły  p rz y sp o so b ie n ia  W oj­
sk o w eg o , p ro w a d ^ ó n e  p rz e z  w o jsk o w y c h  
lub  d o w ó d có w , z a tw ie rd z o n y c h  prz.cz 
w ła d z e  w o jsk o w e .

Ś piew u  „H arm o n ja11 w yk o n a ło  k i lk a ’, 
pieśni —  d y ry g o w a ł  p, inspektor 
K raw czyk. O dczy t  o życiu  i działa l­
ności M arszałka w ygłosił  p. inż. K rze­
miński. D alszy ciąg  p ro g ram u  w y p e ł­
niły  deklam acje, p rz y g o to w an e  p rzez  
szk o ły  o ra z  jed n o ak tó w k a  „ S za le ń cy '1 
o d eg ran a  przez  zw iązek  strzelecki. Na 
zakończenie  chór p ań s tw o w e g o  gim ­
nazjum  odśp iew ał „R o tę11. P o czcm  o r­
k ies tra  o d eg ra ła  hym n n a ro d o w y  i kil­
ka  m arszów .

—  M arsz drużynow y.
O godz. 14 o d b y ły  się na  W y m y -  

ś lance za w o d y  w  10 kim. m arszu . Do 
zaw odów  stanę ło  11 zespo łów  po 6 z a ­
wodników , ukończy ło  m arsz  10 zespo­
łów. T ra s a  p row adz iła  ul. K rakow ską ,  
d io g ą  polną w  s tronę  Pod les ia  do k a ­
pliczki i dalej polnemi drogam i do Mi­
k o ło w a na W y m y ś lan k ę .  P rz e d  w y ­
m arszem  zaw o d n ik ó w  zbadał dr. 
A dam czew ski.  Z aw odam i k ie row ał 
kpt. Łuczak, sędziow ali prof. W itek  
i prof. W ojna.

P ie rw s z ą  nagrodę  — puhar i dyplo­
m y —  zdobył poraź  drugi zespół z P a -

— Zabronionem ci było wchodzić w 
bramy Jerozolimy — przyszedłeś, więc 
teraz płacz "sam nad sobą. Kara śmierci 
nie minie cię.

— Nie pojmuję tego — powiedział Ba­
rabasz — przecież ja nikogo teraz nie za­
biłem. Za cóż wiec będziecie mnie karać?

— Według praw a winieneś umrzeć — 
odpowiedzieli sędziowie.

— Nie pojęci w y  ludzie jesteście — 
wolał Barabasz — skoro człowiek zabija, 
wypuszczacie go z więzienia; zaś skoro 
żadna zbrodnia na nim nie ciąży — ka­
rzecie go śmiercią. Z pewnością lepiej bę­
dzie dla mnie, jeśli umrę. Zabijać was od 
jakiegoś czasu nie mogę. 2yć z wami mi 
nie podobna, gdyż zupełnie was nie rozu­
miem. Mówią, że tam wysoko, nad nami 
jest jakieś drugie życie.

Spróbuię tam, bo tu — wszystko dla 
mnie niepojęte. Proszę was tylko, niech 
umrę jaknajprędzej.

Sędziowie pochylili g łowy i zakryli 
twarze rękami na znak smutku; tym spo­
sobem wydano w yrok śmierci na Bara­
basza.

— Będziesz rozpięty na krzyżu '

new nik . C zas  1 godz. 12 min. 30 sek. 
S k ład  zespołu: K aszyca W alte r ,  Ko­
w alski F ranciszek , R osa P io tr ,  R osa  
P a w e ł ,  S zad y  P a w e ł  i Chmieliński Mi­
chał.

D rugą  n ag rodę  —  że tony  — zespół 
Z w . H a lle rczy k ó w  w  Mikołowie. C zas  
1 godz. 13 min. 45 sek. Sk ład  zespołu : 
Skam el Jó z e f f lP a sz e k  W incen ty ,  Kieł 
Teofil, R ad k a  H erm an, Mocioł W o j­
ciech i Gregol Leopold.

T rz ec ią  n ag rodę  —  dyplom y  —  ze­
spół S tow . Mlodz. Polskiej w  Ł az iskach  
Średnich. Czas 1 godz. 14 min. 15 sek. 
Sk ład  zespołu : L iszka  Konrad., P a len -  
ta P aw e ł,  Zw iązek  P a w e ł ,  Godziek 
A ugustyn, Bojdoł H en ry k  i W y r a  
Józef.

P r z y  rozdaw an iu  nagród  p rzem ów ił  
w  imieniu M iejskiego Kom itetu W . F. 
i P . W . D y re k to r  Gimn. p. Kondziela. 
W  całej u roczystości i zaw odach  pu­
bliczność w z ię ła  licznie udział.
—  Przedstaw ien ie dla dzieci w  Mi­

kołow ie.
W  w torek , dnia 27. b. m. punktual­

nie o godz. 12 w  południe o d eg ra  na 
sali Hotelu P olsk iego  Sekcja  T ea t ró w  
L ud o w y ch  na Ś ląsku  p rz y  W . O. P. 
W o je w ó d z tw a  Śląskiego „B aśń  o s re ­
b rn y m  rycerzu ,  F a n ta s ty cz n e  p rzy g o d y  
o k ró lew iczu  O rliku11 w  4 aktach, Ireny 
P n io w eró w n y ,  z m u zy k ą  Feliksa  Sach- 
sego. Je s t  to  p ie rw szy  Polski A r ty ­
s ty czn y  T e a t r  L alek  dla dzieci i m ło ­
dz ieży ;  re cy tu ją  a r ty śc i  scen polskich. 
B ile ty  do n abyc ia  poprzednio  w  Magi­
s trac ie ,  pokój 7, po cenach  0,10 zł., 
0,30 zł. 1 0,50 zł., w  dniu p rzeds taw ien ia  
zn ó w  p rz y  kasie  na  sali.

— Tylko czy nie można jaknajprędzej 
— powtórzy ł z niepokojem Barabasz.

Siedźąc w więzieniu liczył minuty, 
strasznie się niepokoił i zapytywał s t raży :

— Czy prędko? Kieayż?
Nakoniec mu oznajmiono:
— Wychodź Barabasz. Dzień śmierci 

nadszedł!
Barabasz prędko wyszedł z więzienia, 

włożył krzyż swój ciężki na ramiona jak 
piórko, wołając:

— Chodźmy prędko, prędzej!
Ulice, dachy pełne były tłumów ludzi. 

Całe miasto zbiegło się patrzeć jak p ro ­
wadzić będą na Golgotę sławnego roz­
bójnika.

A Barabasz, oblewając się potem, pod 
oalącenr promieniami słońca prawie biegł 
na miejsce ukrzyżowania.

Żołnierze, ciężko uzbrojeni, ledwie 
zdążali.

— Cze/go się tak spieszysz, Barabaszu?
A Barabasz z niepokojem odpowie­

dział:
— Boję się, by  znowu zamiast mnie, 

nie Ukarano śmiercią niewinnego.
 o----

X  Mi-^Dlowa i okolicy.
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—  T ow . ginuffl „Sokół" w  M ikołow ie.
Z apow iedziane w  ostatn im  num erze  

„G aze ty  Mikołowskiej" w a ln e  zebranie  
m iejscow ego T o w a rz y s tw a  gimfl.M So­
kół"  na niedzielę, dnia 25. m arca  1928 r.
0 godz. 3.30 popołudn. nie odbędzie się 
jak  podano  w  lokalu p. Rudzkiego, lecz 
w  lokalu Hotelu Polskiego (pana Ratki). 
P o rz ą d e k  obrad  ogłoszony jes t  w sali 
ćw iczeń . Czołem. Z arząd .
—  Podziękow anie gimnazjum żeńskiego.

K iero w n ic tw o  miejskiego gim nazjum
żeńskiego  sk łada  szczere  p o d z ięk o w a­
nie o b y w a te ls tw u  m ias ta  M iko łow a za 
obecność na p rzeds taw ien iu  uczennic 
zakład.u w  dniu 18. b. m., a  p rzede-  
w szy s tk iem  p. b u rm is trzow i Kojowi, 
k tó ry  mimo ca łodziennych  trudów  r a ­
czy ł przyjść , p. Kondzieli, dyr.  gimn., 
p. M agasow i, kier. szko ły  i gronu  n au ­
czycie lsk iem u gimnazjum i szko ły  p o ­
w szechnej.  R ów nież  k ie ro w n ic tw o  
serdeczn ie  dziękuje za pom oc udzieloną 
przy  urządzeniu  sceny  p. prof. M artu- 
szew sk iem u  a za  b ez in te re so w n e  udzie­
lenie mebli i pow ózki pp. Rozsypołom
1 za opiekę nad k asą  p. Smiekow skiem ti. 
C z y s ty  dochód na  cele sam opom cy  
uczennic (zakupienie podręczn ików  
szkolnych  dla n iezam ożnych  uczennic) 
w ynosi 170,33 zł.
—  Z Urzędu R ozjem czego w  P szczyn ie .

B y lj’ s ta ro s ta  pow ia tu  P sz c z y ń sk ie ­
go p. dr. L erch  został m ian o w an y  
p rzew odn iczącym  U rzędu  Rozjem czego 
w  Pszczyn ie .  D o tychczas  pełnił funkcję 
p rzew o d n icząceg o  ś. p. dr. Seidler, p r e ­
zes sądu pow ia tow ego . Z as tępcą  zo­
s ta ł  p. P io trow sk i.

—  Ferje W ielkanocne w  szkołach.
M inis te rs tw o  O św ia ty  zarządziło  

okólnikiem, w y s łan y m  do w szy s tk ich  
kura to r iów , żc ferjc w ie lkanocne  
w  szkołach pow szechnych  i średnich  
t rw a ć  będą  w  bieżącym  roku  szkolnym  
od d n i a ł y  do 16. kw ietn ia .

—  „Zielony tydzień" na Śląsku.
W z o rem  zagran icznych  insty tucyj 

ro ln iczych  zam ie rza  Śl. Izba  Roln. zo r­
g an izow ać t. zw. „Zielony tydzień" . 
Im preza ta  pom yślana  jest jako rodzaj 
św ię ta  rolniczego w  ram ach  w ielkiego 
zjazdu ro ln ików  z całego Ś ląska. 
W  czasie zielonego tygodn ia  odb y łb y  
się szereg  odczy tów , in teresu jących  
ro lników , dalej pokazy zw ierzą t,  m a ­
szyn  rolniczych i na jnow szych  w y n a ­
lazków  oraz  n a rad y  nad  ak tualnem i za ­
gadnieniam i ekonom icznem u Defini­
ty w n e  oznaczen ie  term inu  zależne b ę ­
dzie od s tan u  robót gospodarsk ich .

—  Z S. M. P . w  Bujakow ie.
W  niedzielę dnia 18. b. m. u traciło  

m iejscow e S to w arz y szen ie  M łodzieży  
Polskiej, d ruha  ś. p. J. Minoła, k tó rego

śm ierć  za b ra ła  w ;  k w itn ący m  w ieku  
życia  20 lat. P o g rze b  odbył się w  ś ro ­
dę 21. marca, ' w  k tó ry m  wzięło  udział 
całe  S to w arz y szen ie  M łodzieży Polsk., 
sk łada jąc  naiŃ mogile w ieniec, ofiaro­
w a n y  od d ruhów  S tow . Młodz. — 
Niechaj ziemia będzie mu letRkgg „G o­
tów " . S tow . Młodz.
i H a H H H B H E n a H H n M B D i

Programy radiowe.
Niedziela 25. III.

Katowice 10.15 — Transm. nabożeństwa z 
Katedry Poznańskiej, 12.00 — Sygnał 
czasu, 12.10 — Koncert z Filharmonii 
Warszawskiej, 14.00 — Odczyt, 14.50 —- 
Kazanie Pasyine z Katedry św. Piotra 
i Pawła w Katowicach, 15.15 — Koncert 
z Filharmonji Warszawskiej, 17.20 — 
Rozmaitości, 19.10 — „Bery i bojki ślą­
skie", 19.35 — Odczyty, 20.30 — Koncert 
wspólny stacji W arszaw a i Poznań,,22.00
— Sygnat czasu, 22.30 — Koncert z ka­
wiarni „Atlantic".

Poniedziałek 26. III.
Katowice 16:20 — Komunikaty, 16.40 — 

Oclcź^t, 17.05 — Komunikaty, 17.20 — 
Wykład jeżyka polskiego, 17.45 — Pro­
gram dla dzieci, 18.15 — Koncert z ka­
wiarni „Astorja", 18.55 — Komunikat,
19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Odczyty,
20.30 — Koncert kameralny z Warsz.

Wtorek 27. III.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 — Komunikat, 17.20 — 
Odczyt, 17 45 — Koncert popołudniowy,
18.55 — Komunikat, 19.15 — Rozmaito­
ści, 19.30 — Transm. opery „Casanowa" 
Lud. Różyckiego z Teatru Polskiego w 
Katowicach, 22.00 — Sygnał czasu, 22.30
— Koncert z kawiarni, „Astorja".

Środa 28. III.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 — Komunikat, 17.20 — 
Wykład języka polskiego, 17.45 — P ro ­
gram dla dzieci, 18.15 — Koncert popo­
łudniowy, 18.55 — Komunikaty. 19.15 — 
Rozmaitości, 19.35 — Odczyty, 20.30 — 
Koncert orkiestry dętej z W arszawy,
22.00 — Sygnał czasu, 22.30 — Koncert 
z kawiarni „Atlantic".

Czwartek 29. III.
Katowice 12.30 — Transm. koncertu dla 

młodzieży szkolnej z Filharmonji W a r­
szawskiej, 16.20 — Komunikaty, 16.40 
S-krzynka pocztowa, 17.05 — Komuni­
katy, 17.20 — Wykład jęzvka polskiego,
17.45 — Aud^ęja literacka, 18.55 — Ko­
munikaty, 19.15 — Rozmaitości, 19.35 — 
Odczyty. 20.30 — KoncertJ-wieczorny.

'.R22.00 — Sygnał czasu, 23.30 Koncert 
z kawiarni „Astorja".

Piątek 30. III.
Katowice 16.20 — Komu-nikatyŁj 16.40 — 

Odczyt, 17.05 — Komunikat, 17.20 — 
Odczyt, 17.45 — Koncert popołudniowy. 
Muzyka taneczna XVIII. i XIX. stulecia,
18.55 — Komunikat, 19.15 — Rozmaito­
ści, 19.30 — Odczyt, 19.55 — Pogadanka 
muzyczna, 20 15 — Transm. koncertu z 
Filharmonji Warszawskiej, 2-2.00 .. Sy­
gnał czasu. 22.30 — Skrzynka poi-ź&nya 
w języku francuskim.

Sobota 31. III.
Katowice 16.20 — Komunikaty, 16.40 — 

Odczyt, 17.05 Komunikaty. 17.20 — 
Wykiad języka polskiego, 17.45 — P ro ­
gram dla dzi|ci, 1855 — Komunikaty,
19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Odczyty.
20.30 — Transm. operetki w f |  aktach 
Jana Straussa „Zemsta Nietoperza" z 
Warszawy,,, 32.00 — Sygnał czasu, 22.30 
— Koncert z kawiarni „Atlantic".

R ozm aitości.
( + )  Al. Skrzyński posłem  w  Londynie?

Jak  słychać, w m in is te rs tw ie  spraw 
zag ran iczn y ch  o m aw ian a  jjsst s p ra w a  
zm iany  na s tanow isku  posła  polskiego- 
w  Londynie. Na s tanow isko  to  m iałby 
zos tać  d esy g n o w a n y  b y ły  p rem ier  
i b y ły  m in is ter  s p ra w  zag ran icznych  
hr. A leksander  Skrzyńsk i.

(:) Nowy pałac Ligi Narodów.
Generalny sekretariat Ligi Narodów 

postanowił na prowizorycznem posiedze­
niu Rady Ligi Narodów rozstrzygnąć 
kwestje nowego pałacu. Komisja, której 
przeznaczono prace nad zestawieniem p!ar 
nów, zakończy,;-swe prace prawdopodob­
nie do końca bieżącego miejsiąca. W w y ­
niku tego postanowienia {sekretariatu Ligi 
Naród, odpadną projekty przeniesienia sie­
dziby Ligi Narodów do innego państw a.

: Nowy polski okręt szkolny.
W  najbliższych dniach zoś-tanic zakoń­

czona w stoczni gdańskiej przercfbka okrę­
tu szkolnego „IsD-ai", poczem okręt przej­
dzie do Gdyni, aby przygotować się do 
nodróży ćwiczebnej, która nastąpi w 
pierwszych dniach kwietnia, po Bałtyku, 
Oceanie Atlantyckim i Morzu Śródziem- 
nem. „Iskra" jatet szkuneremL‘żaKlo\\uJ- 
motorowym o pojemności około 40(1 ton. 
Podróż ćwiczebną będzie na niej odbywać 
25 podchorążych młodszego kursu 'oficer­
skiej szkoły marynarki wojennej.

. Reprezentacyjna dzielnica Warszawo
Wydział regulacji m. stoł. Warszaw}# 

przeprowadził już ostatecznie projekt re­
gulacji dzielnicy daw nego Ujazd o-wa, zaj­
mowanej dziś nrzez szpital wojskowy, a 
położonej pomiędzy Aleją Ujazdowską a 
przyszłą „Aleją nad Skarpą". Na prze­
strzeni tej powstanie szereg gmachów re­
prezentacyjnych, między innemi — pałac 
Preizydenta Rzeczypospolitej, nowy gmach 
Sejmu, Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych, Ministerstwo Robót Publicznych 
i inne.

(:) Statystyka Pekinu.
Według ostatniego spisu ludności w  

Pekinie, który przeprowadził Czang-Tso- 
Lin. stolica Chm wraz z prz.edmieściami, 
znajdujecemi się przed bramami, liczy 
1 130 000 mieszkańców. Pekin posiada 64 
fabryki. 755 biur rządowych, 1 692 świą­
tyń, 321 instytucyj, użyteczności publicz­
nej, 68 kościołów (t. i. misyj cudzoziem­
skich). 526 szkół, 70 szpitalf, 6 więzień.

(:) Ilu jest Polaków w Chinach?
Delegat rządu polskiego K- Pindor. 

przybywszy z Chin do W arszawy, zazna­
czył w odozj?cie tam wygłoszonym, że 
kolonia polska w Chinach liczy około 3000 

-osób. Na ło odpowiadają wychodzące w 
Charbinie ..Listy Polskie", żc bczba 3060 
obejmować może tylko Polaków, posiada­
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jących obywatelstwo polskie, — w Chi­
nach bowiem przebywa co najmniej dru­
gie tyle Polaków, którzy z różnych przy­
czyn posiadają paszporty chińskieKsowiec- 
kis, litewskie, łotewskie, niemieckie itd., 
albo też zupełnie paszportów nie mają; i 
według nomenklatury chińskiej nazywani 

:są „emigrantami".
(:) Sztekker mistrzem Niemiec.

Dzienniki niemieckie donoszą, że w 
międzynarodowym wieikiem trunieju walk 
zapaśniczych w Wrocławiu ulubieniec śl. 
publiczn. zau atleta Sztekker pokonał w 
w alce finałowej słynnego championa świa­
ta Kawana, skutkiem czego przyznano mu 
pierwszą nagrodę.

(:) Za i!e wypalono w 1927 r.
Według sprawozdania Monopolu ty to­

niowego za rok 1927 sprzedaż gotowych 
fabrykatów tytoniowych przyniosła do­
chodu w ciągu ubiegłego roku ogółem 
490 620 000 złotych. Monopol spirytusowy 
natomiast przyniósł w  roku ubiegłym 
480 916 000 złotych dochodu.

(:) Kobiety dyplomatkami.
Rząd francuski postanowił dopuścić do 

.-służby dyplomatycznej i konsularnej rów ­
nież kobiety, z tern jednakże zastrzeże­
niem, iż nie mogą one zajmować stano­
wisk naczelnych jak np. ambasadorów i 
posłów, a tylko rangi niższe, jak konsu­
lów, wicekonsulów, radców legacyjnych, 
-sekretarzy itp.

(:) Trąd uleczalny!?
W  sprawozdaniu rocznem brytyjskiego 

związku do zwalczania trądu znajduje się 
wiadomość, że ta straszna choroba w krót­
kim czasie będzie uleczalna. Kuracja bę­
dzie polegała na metodzie, nad którą bry­
tyjscy badacze; i lekarze pracowali od 
więcej niż 10 lat. Trąd leczyć się będzie 
sokiem otrzymanym z suszonego owocu 
drzewa „Hidna carpus“. Liczba dotknię­
tych trądem w całym świecie wynosi 4 
miljony osób, z czego w imperium brytyj- 
skiein żyje 460 000.

(:) Więzienie dla jednego człowieka.
W  Ameryce skazano jednego z miesz­

kańców kolonii trędowatych na 10 lat wię­
zienia za zabójstwo. Żadne jednak wię­
zienie nie chciało przyjąć skazańca, aby 
się trąd nie zagnieździł. Ażeby ni,e puścić 
ołazem zbrodni i być na przyszłość przy­
gotowanym na podobne wypadki, sąd po­
wziął zamiar wybudowania więzienia wy­
łącznie przeznaczonego dla skazańca trę ­
dowatego.

W esoły kącik .
W szkole.

— Dlaczego zawsze mylisz się w do­
dawaniu?

— Nie wiem.
— Czy ktoś ci pomaga?
— Tak, mój ojciec.
— A czem się on zajmuje?
— Jest kelnerem.

 n----
Domyślna mama.

Synek upadł na chodnik; domyślna 
marna mówi do ojca:

— A mówiłam, że tak będzie! Ten den­
tysta tak obficie plombował ząb Jasiowi, 
zp teraz biedne dziecko w  żaden sposób

H może utrzymać równowagi.

Zimna krew.
— Czy pan Hopkins w  domu?

W domu. Ale nie na długo. Za go­
dzinę pogrzeb pana Hopkinsa.

------O------
Złodziej.

— Wiesz, ten Nadelschwanz jest taki 
złodziej, że jak tylko spojrzy na złoty ze­
garek. to już brak pięciu minut.

—j—o------
Znalazł sie.

M ą ż :  Brr! Co to! Cały kosmyk w ło­
sów w zupie?

Z o n a :  Bogu dzięki, że się znalazł! 
napróżno szukałam go w  jarzynie.

 o------
Zaczynali od małego.

Ulicą idzie dwóch dyrektorów banku. 
Nagle podbiega mały ulicznik,® wyciąga 
jednemu z nich chustkę od nosa z kieszeni 
i ucieka.

Na to jeden z dyrektorów rzecze do 
okradzionego kolegi: Moritz, widziałeś? 
Ten łobuz ciebie okradł a ty  nic?

— Daj jemu spokój Izydor — odpowia­
da tamten — my przecież też od małego 
zaczynali!

 o------
Nowoczesny tamec.

K o m i s a r z  p o l i c j i :  Więc oan
twierdzi, że 011 ją zadusił na śmierć w ja­
sno oświetlonym lokalu, na oczach- stu 
pięćdziesięciu osób i wszyscy się spokoj­
nie temu przypatrywali?

Ś w i a d e k :  Tak, panie komisarzu.
Byliśmy przekonani, że oni tańczą.

——o——
Roztargnienie.

Fryzjer, k tóry  sam siebie golił przed 
lustrem, zapomniał się tak dalece, że na­
wet nie zauważył, jak samemu sobie 
sprzedał trzy flakony wody do włosów.

Nakładem i drukiem  K. M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie. —  Redaktor odpow. 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O g ł o s z e n i e .
Miejscowy Urząd Policyjny podaje do 

wiadomości, że w okręgu miasta Mikołowa 
istnieje nadal kontumacja- psów.

Mikołów, dnia 17. marca 1928 r.
Zarząd Policji Miejskiej.

(—) K o j, burmistrz.

N a zasadzie § 3 ustaw y z dnia 4. 8. 1914 
r. (D z. U. R. str. 339) w brzm ieniu rozporzą­
dzenia z dnia 29. t o . 1914 r. (Dz. U. R. str. 
458) łącznie z rozporządzeniem  wykonawczem 
z dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem  Śląskiego 
U rzędu W ojew ódzkiego z dnia 6. m aja  1925 
r. (L. P H . 5/ 44) usta la  się na obwód m iasta 
Mikołowa następujące cem maksymalne aż 
dc odwołania:

*4  kg wołowiny I. gat. 1,60 zł w składzie, 
1,50 zł na ta rg u ; 34 kg wołowiny II. gat. 
1,30 zł w składzie, 1,20 zł na ta rg u ; l/2 kg 
w ieprzowiny I. gat. 1,36 zł w składzie, 1,26 
zł na t a r g u k g  wieprzowiny I I .  gat. t , i 6  

zł w składzie, i , tó  zł na targu.
Powyższe ceny obowiązują od dnia 22. 

m arca 1928 r. i są m aksymalne których ab­
solutnie nie wolno przekraczać.

C en y  z d n ia  8.  m a rc a  1 9 2 8  r. zn o si się .
P rz e k ro c z e n ie  p o w y ż sz y ch  cen m a k s y m a l­

ny ch  b ę d z ie  n a  p o d s ta w ie  § 9 u s ta w y  z d n ia  
8. m a ja  1918 r. (D z . U . R . s tr .  3 9 5 )  k a r a n e  
a re s z te m  i g rz y w n ą  p ie n ię ż n ą . O p ró c z  te g o  
b ę d z ie  w  m y śl u s ta w y  z d n ia  23. I X .  1915 r - 
(D z . U . R . s t r .  6 0 3 )  o ra z  w  m y śl u s ta w y  z 
d n ia  27. X I .  1919 r .  (D z . U . R . s t r .  1 9 09) 
o d e b ra n e  u p ra w n ie n ie  do  w y k o n a n ia  h a n d lu .

M ik o łó w , d n ia  2 1 .  m a rc a  1 9 2 8  r.
M a g is t r a l  

(— ) K o j ,  b u rm is tr z .

N a  z a s a d z ie  § 3 u s t.  z d n ia  4. 8 . 1914 r. 
(D z . U . R z . s t r .  3 3 9 )  w  b rz m ie n iu  ro z p . z 
d n ia  29 . 10. 1914 r .  (D z . U . R z . s t r .  4 5 8 )  
łą c z n ie  z ro z p o rz ą d z e n ie m  w y k o n a w c ze m  z 
d n ia  4. 8 . 1914 r. i z a rz ą d z e n ie m  Ś lą sk ie g o  
U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  z d n ia  6. m a ja  1925 
r. (L,. P H .  5 / 4 4 )  u s ta la  s ię  n a  o b w ó d  m ia ­
s ta  M ik o ło w a  n a s tę p u ją c e  c en y  m a k sy m a ln e  
a ż  do  o d w o ła n ia :

T ow ary  spożyw cze: m ą k a  p sz e n n a  60%  
0 ,46  A  za  J4 k g , m ą k a  ż y tn ia  70%  0 ,36  z ł, 
c u k ie r  f a ry n a  0 ,7 4  zł, k g  c h le b a  ra z o w e g o  
0 ,29  zł, y i  k g  c h le b a  z 6fy% m ąk i ż y tn ie j  0 ,35  
z ł, 1 b u łk a  43  g ra m . 0 ,05 z ł, w y p ie k  c h leb a  
z a  J4 k g  0 ,04  zł.

C eny targow e, sklepow e s  wyłączeniem  
sklepów  delikatesow ych, specjalnych  i  dla  
straganóza u licznych:

Z ie m n ia k i  z a  y« k g  0 ,07  z ł, z ie m n ia k i za  
50 k g  ( c e n tn a r )  £6 ,00  zł, c e b u la  0 ,35 zł.

M leko, masło, ja ja , s e r : m lek o  1 l i t r  0 ,4 6  
z ł, m as ło  d e se ro w a  n a  t a r g u  n a j le p s z e  3 ,80  z, 
m a s ło  w ie js k ie  n a  t a r g u  3 ,20  zł, m as ło  do  g o ­
to w a n ia  n a  t a r g u  2 ,80  zł, sm a lec  a m e ry k a ń s k i
1,60 z ł, j a j a  ś re d n ie  s z tu k a  0 ,1 6  zł, j a j a  w y ­
b o ro w e  d u ż e  n a  t a r g u  0 ,18  z ł, s e r  k ro w i z w y ­
c z a jn y  0 ,60  zł, s ło m a  w ią z k a  20  fu n to w a  0 ,70  
z ł, s ia n o  w ią z k a  10 fu n to w a  0 ,60  zł, k o n ic z y ­
n a  w ią z k a  10 fu n to w a  0 ,8 0  zł, r e g ra s  w ią z k a  
0 ,7 0  z ł, s ie c z k a  50 k g  5 ,00  zł.

P o w y ż s z e  o b o w ią z u ją  od  d n ia  22.
m a rc a  1928 r .  i są  m a k sy m a ln e , k tó ry c h  a b ­
so lu tn ie  n ie  w o ln o  p rz e k ra c z a ć .

C en y  z d n ia  15. m a rc a  rb . zn o si się .

P rz e k ro c z e n ie  p o w y ż sz y c h  cen  m a k s y m a l­
n y c h  b ę d z ie  n a  p o d s ta w ie  § 9  u s ta w y  z d n ia  
8. m a ja  1918 r. (D z . U . R z . s t r .  3 9 5 )  k a r a n e  
a re sz te m  i g rz y w n ą  p ie n ię ż n ą . O p ró c z  te g o  
h ę d z ie  w  m y śl u s ta w y  z d n ia  23 . I X .  1915 r. 
(D z . U R z . s t r .  6 0 3 )  o ra z  w  m y śl u s ta w y  z  
d n ia  27 . X I .  1919 r. (D z . U . R z  s t r .  19 0 9 ) 
o d e b ra n e  u p ra w n ie n ie  do  w y k o n a n ia  h a n d lu .

Mikołózo, d n ia  2-1. m a rc a  T 9 2 8  r.

M a g is t r a t  

(— ) K o j ,  b u r m is tr z .

— Zgubiono.
Dnia 12. marca rb. około fabryki Biiszła 

w  Mikołowie zlgtib-iła p. Hildegarda Mans­
feld z Mikołowa, ul Skotnica nr. 6 jedną 
parę okularów zwykłych wartości 10 zł.
— Znalezione okulary uprasza się oddać 
w biurze policji miejskiej na Magistracie
— pokój nr. 12, względnie poszkodowanej.

P M  1 IglTO
którzy się chcą nauczyć pisania na maszynie 
mogą sie zgłosić. Fr. Nowara, Katowice,
plac Wolności 6, podwórze na prawo. Zakład wy­
pożyczania maszyn do pisania. Posada biu- 
— rowa będzie bezpłatnie przygotowana. —
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